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atoryi powszechnej dla użytku szkól średnich'1, je ­
dnego z najlepszych polskich podręczników historyi 
powszechnej, który powinien się zoajdować w pod- 
ręczaej bibliotece każdego wykształconego Polaka.
Jego prace konstrukcyjne i wydawnictwa posiadają 
wartość naukową dzieł, opartych o poszukiwania 
źródłowe

W  roku 1908  Uniw ersytet Jagielloósk1' uczcił 
ś. p. Zakrzewskiego uroczystym  obchodem 4 0  lecia 
iego pracy naukowej i nauczycielskiej. Grono uczniów 
zmarłego wydało wówczas na upamiętnienie te j ro­
cznicy księgę p a m ią tk o w ą  p . t. „Stndya historyczne 
wydane ku czci prof. W incentego Zakrzewskiego", 
pod redakcyą prof. Stanisława Krzyżanowskiego.
Początkowo miała ona objąć tylko epokę Batorego, 
jako tę, której jubilat poświęcił przeważną część 
znukomitych prac. P ć ź iie j zakrts K sięgi r< z szerzono 
znacznie; zawiera ona szereg studyów z innych 
tekże epok. Na treść k«ięgi, zawierającej 4 0 0  s tn  n 
driku. złożyły s :ę prace dawnych i obecnych uczniów 
rrc f. Z krzewskiego. między Które mi odznacza się 
obszerna praca dra Franciszka F a ch se : nO ustroju 
dworu królewskiego za B atorego". Księgę zdobi 
porł ret profesora.

Zs szkoły Z ikrzewsk;ego wyszedł cały szereg 
poważnych historyków, którzy w nauce zajęli po 
ważne stancw jfko. P jc z e t  ich rozpoczyna profesor 
Bolesław Uianowski, do młodszych nal Sali Siani Paiisek ś p. Lioytai Byśli Frzenieiienie zwłok do kcćcioia M*Mack>jgo.
siaw Krzyżanowski. W ik tor CzermsK, dalej profe (Po t. PiarzehaUki, Kraków;

Frzy  trumnie zgromadziła się rodzina poely. 
liczni włościrnie, przedstawiciele literatury i sztuki, 
grono przyjaciół zmarłego i relegarye młodzieży 
szkolnej z Krakowa.

Po przemówieniu księdza biskupa zwłoki złożono 
na wozie chłopskim w pó koszkach, udekorowanym 
czerwonem suknem, na tle którego up;ęto białe 
kwiaty i żałobną zieloną świerczynę. Czarną skromną 
trumnę okrywały jedlinowe wieńce. W óz zaorzę 
żony był w dwie pary siwych kooi; na przednich 
siedziało dwóch parobków w białych sukmanach.

Pięknem , prostym i bardzo swojskim był ten 
skromny wóz, w iozą'y na wieczny sp~czynek c r ło  
poety. Otoczyli go włościanie, straż pożarna z B ro ­
nowie; za trumną postęp-w ali uczestnicy pcgm .hu 
i dzieci ze szkoły bronowickiej, które odprowadziły 
orszak aż do rogatki łobzowskiej.

Kondukt otwierał krzyż, niesiony przez chłopa 
w niebieskiej sukmanie; zanim  szło duchowieństwo, 
wreszcie ksiądz biskup Nowak przed trum rą. Całą 
droeę śpiewano w iejskie pieśni pogrzebowe. W ięc : 
„W ita j Królowo N ieba", „Dzień on dzień Sądu 
Pańskiego", „Zdrowaś M aryo" intonował biskup, 
a za nim podchwytywały głosy, I  tak szedł drogą, 
zakną słońcem, wśróu żywej jasnej zieleni odradza 
ją c y h  się pól, orszak śmierci...

Około rogatki łobzowskiej, prowadzone irzez 
nauczycieli, czekały jnż tłumy młodzieży szkolnej 
ze wszystkich uczelni krakowskich, które uszere­
gowane przyłączyły s:ę do konduktu. W zd łtż  całej 

sorowie Stanisław  Kutrzeba, W acław  Sobieski,rdr. między ludem, nie dla chwilowej iantazyi, k c z z g łę -  ulicy Karmelickiej gromadziły się tłumy publiczno-
W itold  Kamieniecki i inni Przygotow anie długiego bnfeńgo przekonania, że Polskę można tylko przez ści, w przecznicach s td y  szkoły ż<ń'Me.
szeregu następców, Któizy godoie i wysoko dżwi- lud odrodzić. Przed głównem wejściem do kościoła N. Maryi
gnęli po swym przewodniku sztandar nauki, je s t 
jeduą z naiwięfcszych za«ług Znarłego, który na 
kartach polskiej bistoryografii wybitne zajmie miejsce.

P o g r u b  ś . p. Ł io y a n a  S y l l a :  Dnchowieńłtwo i  k». biskupem Nowakiem przed koihiolem llaryacbbn pod<-z»i
tksportacyi iF o t. P ierzib alsk l, Kraków)

Pogrzeb ś. p. Lucyana Rydfa.
Z niezwykłą prostotą a serdecznie pożegnał K ra 

ków ś. p. Lucyana Rydla, a pogrzeo Jego stał się 
wzruszającym objawem czci mieszkańców miasta 
dla zmarłego poety. Tłumy też pospieszyły w dniu 
pogrzebu do Bronowie, gdzie rano rozpoczął się 
stnu-ny obrzęd pogrzebowy.

O godz. 9  rano w domu zmarłego pc«ty w B ro  
n o -icach  Małych odprawił modły żałobne >si<dz 
biskup Nowak następnie zaś w serdecznych sło 
wv.b pożegnał tego, który ziemię polską tak głę­
boko 'kochał i piękno je j i urok w swych pieśniach 
wyśpiewał. Ksiądz bisknp rozpoczął swe przemó- 
wieni i, opierając je  na tekście ewangelii, odnoszą­
cym się dn sw. Jó z e f* : „Był mężem sprawiedli­
w ym ".. „ Iito ta  sprawiedliwości polega nt tem —  
® wił * siądź biskup —  by oddać każdemu, có mn 
‘się nahży, a całe życie ś p. Lucyana Rydla było 
i :go wymownym obrazem, bo Bogu oddal swe serce, 
Ojczyźnie K tó rą  po Bogu nadewszystko ukochał, 
ca)y swój talent, myśli i czyny poświęeił. Dla ro- 

’ był wzorowym ojcem i mężem". D alej ksiądz 
diskuo podkreślił umiłowanie ludu u ś. p. Rydla, 
zaznaczając, że przekonaniom swoim dał głęboki 

raz, szukając swego rodzinnego szczęścia właśnie BoMtrS)|i|ąM W ilk i S l . ć u k l l l h  ■ Zdobyty priei Niemców angie> iki,rów  : t n - : . t k i  podfienpy. (Fot- Bnf»)


